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GAZETA LITERACKA
W a rs z a w a  21. P a ź d z ie r n ik a  1822.

Zasługa bez ostrog i drzyuiie  i rnniey s ły n ie ;
Lecz gdy ią k ry tyk  ostrym  swym bodźcem zakole ,
Jeniusz  wyźćy w zł s ta  i świetiuj gra ro lę ,
Jm go ba rdz iey  ćinuj, z blaskiem tym większym się w yda ,  
C ynna  winiet! swóy zaszczyt przęsladoweoni Cyda.

B o i l e a u.

Uwagi nad Projektem 1’lanti nańki Jeżyka 
i Literatury Polskiey wGciu Kiassach Gim- 
nazyalnyrh, przez J. F. Królikowskiego 
Doktora Filozofii, Professora Literatury Pol- 
■kićy w Gimnazjum Poznańskiem, Członka 
Towarzystwa Naukowego Krakowskiego.

D ecip im u r  specie recti.  Ilon . De A r te P o e t  
W padam y w ię d n ę  ostateczność , lub  d rug ą

Przy takim iak u nas niedostatku xiąźek ele­
mentarnych , zwłaszcza do ięzyka i Literatury 
Oyczystey, nie tyle potrzebnym iest porządny i 
szczegółowy Plan tey nauki d'a Szkół wyższych, 
go dla srzednich i początkowych. Zwyczaynie 
bowiem wkażdey Szkole celnieyszey niepospolity 
talent wsparty gruntowna znajomością swoiego 
przedmiotu i iakby wlasnem prowadzony świa­
tłem , nawet bez wyraźnego układu łatwo sobie 
toruie drogę postępowania i trafia do końca, 
cbociaz nie zawsze z wielką dla uczniów ko­
rzyścią. W szkołach nizsz.ych przeciwnie, skoro 
tylko Nauczyciel wolny od zbytniego uprzedzenia 
o sobie, poczuwa się do miernych zdolności nie- 
dość wzmocnionych nauką; tedy nie rnaiąc pra­
wie sam włrS 'ego zdania, wnaylepszey wierze 
szuka cudzego światła, i radby co krok trzymać 
•ię czyiego planu pewnieyszego nad własny. 
Z takowego względu wielką iuź uczynił dla Szkól 
Połskich przysługę P. Królikowski; gdy po wyv-; 
sciu ogólnego planu nauk Szkołom Woiewódz-J

kim w roku 1820 przepisanego, podał między 
pierwszymi swóy proiekt, albo raczey pian ucze­
nia ięzyka Oyczystego i Literatury, w którym 
znayduiemy wiele myśli dających się zaraz po­
żytecznie zastosować, wiele przepisów potrze- 
buiących dalszego zgłębienia, rozwinięcia i wy­
konania. Pismo to w Ąm i 5m Numerze tego ro­
cznego Pamiętnika Warszawskiego umieszczone 
ze Avszech miar godnem iest uwagi i rozbioru 

imo Na samym Aystępie do swoiego planu 
autor wspomniawszy, iak trudny postęp w ie- 
zyhu Polskim dla sa/ney niedostateczności przepi­
sów Gramma tycznych na tyle rozmaitych odmian ie- 
zyk ow ych , i dla niepodobieństwa prawie napisania 
G ram/natyki; któraby stałe na Wszystko obey- 
mowała p raw id ła ; pominąwszy inne przeszkody 
i trudności, wyprowadza ztąd wniosek, że mało 
ma Nauczyciel czasu po trzy godziny na tydzień 
w kazdey klasnę , zwłaszcza kiedy iest zadaniem, 
aby nauka oyczystego ięzyka była ir .iz  nauka 
Logiki i porządnego myślenia , a niedoyrzałośó 
Uczniów niedostatkowi nauki ięzyka i  literatury 
Polskie/ przypisywaną bywa. Takowy wniosek 
w tencza* tylko słusznym nazwaeby można, le­
żeliby nauka ięzyka Oyczystego zaczynała się 
i kończyła zupełnie w Szkole bez żadnych do­
mowych ewiczeń i osobnego wyuczania się lekcyi 
publicznie datvaney ; ir.aczey powiększaiąc liczbę 
godzin szkolnych na ieden przedm iot,  chociaż 
tak rozległy i zaynuiiący, zapewneby się odry­
wało wiele czasu potrzebnego dla innycłęrównia
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* ■flva/.nych i mogących się obrocie na pożytek 
^am ey że mowie oyczystey i Literaturze. W re ­
szcie nauka własnego ięzyka, iak bydjś powinna 
pr;4yienina i naypożądańszą dla każdego uczniai 
tak tez nayporządniey, ile bydź rqoże, dawaną 
przez nauczyciela1, co nieskończenie ułatwia 
wszystkie trudności, bez żadney potrzeby po­
większania liczby godzin, która zdaie się bydź 

/.* wcale dostateczną i ńaylepiey umiarkowaną. Tuż 
/ %  zaraz nastepuie zbiianie zarzutu , iakoby nieu- 

i  sposobienie uczniów do wyższych akademickich 
nauk pochodziło szczególniey z małego ich postępu 

•  /  w ięzyku Oy czystym i Literaturze. Go w idoem nr 
t  naywięcey zależy od planu ogólnego; iaki prze- 

5 r* pisany iest szkole. Jeżeli w niey nauka ięzyka 
i literatury oyczystey uważa się za przedmiot 

0Ą zasadowy na którym uczniowie zaprawiaią się 
i sposobią do poięcia i zgłębienia każdey inney 
nauki; tedy zarzut ów sprawiedliwy i niczem 
się skuteczniey zbić i nadal usunąć nie da, iak 
odmianą sposobu uczenia lub nauczyciela zay- 
muiącego główną Katedrę narodową.

lido Czytamy daley w proiekcie ze dla po­
mnożenia postępowi Literatury Polskiey w Gimna­
z ju m  Pozriamkiem dwie przedewszystkiem potrzebne 
rzeczy nie od samego nauczyciela zaw isły  a te są: 

i A by ile m ożna , uczynić w alna naukę Oy-
czystego Języka.

2. Aby nayśćiślefsze w nauczaniu zachować
to pniowanie.
s Nie iest mola rzeczą wchodzie w t o , iakie 
też sa niewyszczegójnione w proiekcie przeszkody 
tamuiace nauczycielowi możność uczynienia swoiey 
nauki ważną i zachowania w niey porządnego 
stopniowania. Przeszkody te muszą bydź nay- 
większe w Szkole Poznańskiey, klóre gorliwość 
nauczyciela zninieyszyc przynaymniey iezeli nie 
usunąć potrafi. Wreszcie zgadzam się na uwagę 
uczyniona w proiekcie, iak bardzo szkodliwem  
iest uprzedzenie uczniów , ze ibez uczenia się u- 
mieią po polsku, tudziez posuwanie ich .do w yz-  
szey ldassy bez należytego w tym  ięzyku uspo­
sobienia się, z tego iedynie w zględu , że w innych 
przedmiotach większy uczynili postęp. Jak zaś 
miany przy promocyach wzgląd na samychze

•uczniów przyczynia się tak/e do lekceważenia 
ięzyka oyczystego, niepodobna mi było tego 
należycie zrozum ieć, bo onuszą w tem  zachodzić 
iakieś okoliczności mieyscowe, ledwo dotknięte 
w zbyt ogólnych wyrazach proiektu. Domyślam 
się tylko, że dla wielu uczniów nie tak iest 
potrzebną znaiomość naszego, a dla nich zapewne 
obcego ięzyka; iak ugruntowanie się w innych  
naukach urodzeniu ich, i stanowi lepiey odpo- 
wiadaiacych.— Stąd pochodzić może ów stron­
niczy wzgląd na osoby poniekąd nawet sprawie­
dliwy, a któryby w nayinnieyszey rzeczy nie- 
powinien mieszać"^porządku nauczycielowi pra- 
cuiacemu szczególniey dla wyboru uczniów ro ­
daków i dla samey nauki.

III. Co do stopniowania w nauce. Podług 
danego proiektu na naypierwsza uwagę żasługu- 
ia wypracowania na piśm ie, bo ten iest cel ćałey 
Teoryi. T u  oczewiście równie ważny a powszech- 
nieyszy cel pomidion'y, bo niedosyć iest rozwi- 
iać szczególne zdolności uczniów i wzmagać ie 
przez ciągle ćwiczenia i wprawę; ale ieszcze 
trzeba im iak naywczeiniey dawać poznać, i u- 
czuć przyrodzoną ich nieudolność w tein co iest 
nad siły  każdego i Wskazywać im wszystkim, na 
ozem z nich każdy przestawać powinien. N ie- 
chay nikt nie rozumie, że drugi cel w pierw­
szym się zawiera, żeiumieiętne wykonanie planu 
może zastąpić iego niedostateczność w szczegó­
łach , ze nauczyciel poprawiaiąc szkolne i do­
mowe ćwiczenia, gdy wytyka błędy swych Uczniów, 
przekreśla niedorzeczności, iuz tern samem po- 
kazuie im , ile każdy ma sobie ufać i co sku­
teczniey przedsięwziąć może. Wszak odsuwaiąc 
na stronę wszelkie rozumowania widzimy w 
samem doświadczeniu, że po wszystkie czasy 
używano podobnego sposobu uczenia, a nie było 
i niemasz szkoły z któreyby nie wychodziło 
więcey nędznych lub zagorzałych rymowników 
niżeli poetów, więcey nudnych i ledwo zrozu­
miałych rozpraw iaozow i deklamatorów bez 
myśli, bez czucia i smaku, niż prawdziwych 
mówców i pisarzów godnych trzymać pióro dla 
współczesnych, a cóż dopiero dla późney 
potomności; więcey nareszcie zwolenników
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epinii ślepo się trzymających cudzego zdania, | 
niżeli ludzi myślących przez się i grantuiących
swe myśli nie na dzikim uporze, ale na mocnem  
i oświeconem  przekonaniu. Zkądże pochodzi 
i£ większa częśc naszey M łodzieży ukończywszy  
nauki, uczyć się dopiero musi poznaWac swoie 
obłąkania i nieudolności, oto że ta może naywa- 
źnieysza częśc Jnstrukcyi szkolnej uważa się po 
wszystkich szkołach za dodatkową, za ostatnią 
i naycześciey za żadną, b o  wyłączoną ze w szy­
stkich planów Nauki i tylko zostawuie się zw y­
kle gorliwey przezorności nauczyciela , a bardziej 
ieszcze. nieuyradze i uiedoświadezeniu samycbże 
uczniów . Podobnież w nowym proiekcie nie 
widać potrzebnego względu na tak n iezliczone  
stopnie miernych albo raczey śrzednioh zdolno­
ści w ifkszey liczby uczniów , którymby wypadało 
iak naymniey dawać do p isan ia , a iak naywię- 
cey do rozważnego czytania i|tłum aczt*iia. Szcze­
góln iejsze tu i prawie wyłączne miał baczenie 
Podawca proiektu na sarnę rzecz przedsięwziętą  
a  nie na osoby z którem i ią przyydzie wyko­
nyw ać, i dla tego zapewne większą przywiązuie 
wagę do wypracowań na piśm ie, niżby należało, 
a wprowadzając zbyt iednostayny sposób postę­

powania z tylą odniiennem i głowam i bynaym niej 
niezagradza z łem u , chcąc m ieć wszystko nay- 
lepszem . Co też i w dalszym ciągu rozwinionego  
proiektu w szędzie się daie postrzegać. Gdy za 
to test rzecz głów na, w którey śmiem zupełnie 
odm iennego bydź zdania , tloTey zatem osobnego  
rozważenia zamierzam sobie powrocie przy końcu 
tego pisma.

IV. Ze w  Rlassach niższych nie należy u cz­
niom  daw ać rzeczy ważniejszych i  trudniejszych  
do wypracowania, ie  to naw et, gdyby się udało 
zdoln iejszym , doprow adziłby ich mogło do zbyt­
niego rozumowania o sobie. R zecz iest po w szy­
stkich szkołach, aż nadto pewna i dow iedziona, 
a  iednak rzadko gilzie ściśle się przestrzega. , 
Autor proiektu popiera gruntownośc tey prze­
strogi zdaniem Gedykie , który dla początkowych 
Bczftiów iak naylatwieysze dawać radzi ćw icze­
nia. Tuby mi się zdawało ieszcze dodać, że i 
dla postępuiących u czn iów , którzy się ius za-

p raw ia ią  do  t r u d n ie j s z y c h  ć w ic z e ń  p o t r z e b n e  są 
k o n ie cz n ie  p ew n e  u ia tw ie n ia  s to sow ne  do  ic h  
zd o ln o śc i  i  p o s tę p k u  w n au k a ch ,  (a)

W szakże  i zb y te c z n e  u ła tw ie n ia  d a w a n e  p rz e z  
nauczyc ie la  u c z n io m  klass wyższych n ie  zo s ta -  
w u iąc  im  n ic  p raw ie  czasu  do  rozw ag i  i w y p ra ­
c o w a n ia ,  zam ien ia łyby  ic h  pracę u m y s ło w ą  n a  
mech a n i c z n ą ,  i by łyby  p ra w ie  bez k o rzy s tn e ,  u -

a) Lepiey nawet w wyższych klassach uczyń t rud -  
nieyszych rzeczy łatwym sposobem, niżeli p rze­
ciwnie, iak robili niegdyś Alwarzyści, daiąc ucz­
niom klassy IVter i do uczenia się na pa ­
mięć, albo do naśladowania i przerabiania Mowy 
i Wiersze łacińskie , których ci i po wyyściu zc 
szkól dobrze nie rozumieli, a iednak samego p ra ­
wie brzęku wyrazów wyuczać się pod karą cięzkiey 
chłosty i choć mechanicznie wiersze klecić musieli.
Owi tedy nauczyciele opacznie wszystko lakby na 
przekorę rozumowi przowracaiący •udawali znouu  
naukę nayłatwieyszą i nayoczewistśzą za nader trudną 
i prawie niedostępną dla poięcia uczniów, zanosząc 
początkowe xięgi Jeometryi Euk’idesa i traktat niby 
to nie poięty o ułomkach zwyczaynych, aż do klas­
sy VItey. Tym sposobem w owych czasach brak n a ­
leżytego wyktadu i tłumaczenia wystawiał uczniom 
rzeczy trudne łatwemi, a łatwe trudnemi: Natkawszy
sobie, że tak powiem, pamięć, niezliczonem m nó­
stwem niezrozumiałych prawideł przenośni i postaci, 
pociągani byli uczniowie klass wyższych do pisania 
tak nazwanych Chryy czyli mów naśladowniczych.
Lecz nauczyciele zamiast iasnego wykładu i wylu- 
szczenią zadaney rzeczy, zamiast dostarczenia ucz­
niom potrzebnych dowodów i myśli, przepisywali 
im tylko niewolniczy tryb postępówania', z wymie­
nieniem, gdzie iakiey użyć roaią postaci, iakiin 
porządkiem rzecz prowadzić, iaki obrot dać my­
ślom, których brak wszclkiemi sposobami nadstar- 
czac musieli. Dla tego tu  owe czasy i nadużycia 
po dziś dzień ieszcze gorszące wspominam ze spo­
sób postępowania wpro3t przeciwny naywtaściwszym 
bydź sądzę i naypewnieyszym. Zwyczaynie u  nas 
po szkołach zwłaszcza niższych , '  chociaż niewytyka 
się ucZhiom iak dałhiićy bywało niewolnicza droga 
i formy takie, a nie i t tnć,k tórym  uchybie niewolno, , -  
iednakowoż nauczyciele nie daią dostacecznćy pomocy 
do wypraćofwań. na pismiey i nayczęsciey zostawui^ 
uczniów sobie samym, zaledwo kiedy wskazuiąo au­
tora, którego ci radzić się maią.
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cząc tylko składać rzecz gotową ale nie myślic 
i rozumować gruntownie. VY miarę więc po­
stępowania uczniów coraz wyżey, nauczyciel 
im swoiey pomocy uymować powinien, aby z 
czasem o własney sile zostawieni bezpiecznie 
mogli scbie radzie.

Co do wymaganego w proiekcie znoszenia sio 
z sobą nauczycie/ów iednegoz przedmiotu, aby 
stopniowanie dawanych w kazdey klassie nauk i 
Ćwiczeń by to , ile tylko można do iednostayności 
zbliżone; Sam porządek nauki tego wymaga; 
inaczey coraz wyźey nawet postępuiąc uczniowie 
wpadaliby często w nieuchronny nieład i zamie­
szanie. Wszyscy tedy nauczyciele iednego i te­
goż samego planu trzymaćby się powinni, a plan 
raz wywaiony i przyjęty mógłby się nialo w ezetri 
zmieniać i poprawiać, coby iednak bynaymniey 
porządney iednostayności nie psuło i nie rozry­
wało. I u  przepisy Rządowe podane dla szkół 
wszystkich iedne i tei same naylepieyby skutko­
wały.

Na tem się kończą wstępne uwagi proicktu, 
następuie potem sam rozkład nauk i ćwiczeń na 
każdą kłassę, który iłe można, w krótkości i 
dosłownie przywńodę.

!• TFklassie lszey uczniowie maią się wprawiać 
w dokladnieysze czytanie i urabianie głosu stosownie 
do myśli i czucia w mowie zawartego. Z a  x ia zke  
do cz) tania ( tymczasowo ) służyć może nowy przy - 
iaciel Dzieci (b) prócz tego Bayki i powieści iak 
najłatwieysze dawane będą Dzieciom do rozbierania-, 
opowiadania innerni słowy lub w treści uczenia sic 
na pamięć i deklamowania.

Ważna iest przestroga i do wszystkich klass 
rozciagniona, aby dzieci iak naywiętey prozy 
czytały i nie uczyły się Jałszyw ie deklamować 
wierszów , których nieczuią i nie lozumieią. Dawać 
się w tey klassie ma Giarnmatyka na klassę Isza 
lprzypisam i, bo prostszey oddzieloney od Łacin) 
i  stosownieyszćy. dla dzieci, a nawet żadnej in- 
ney dotychczasy dla uczniów początkowych gram - 
mat) ki me mamy i
Cb) N azw an y  n ie p rz y ja c ie lem  D z ie c i  w Gazec ie  L i-

gaekiifii*

A a  ćwiczenia pisane będę uczniowie wypisywać 
z xiazki mieysca czytane, i obiaśnione, form y  
przypadkowama i  czaso'wania, układać na piśmie 
co się opowiedziało, dobierać przymiotniki do rze­
czowników, z  podanych wyrazów układać m rsl 
całkowitą lub opowiadanie.
Takowe ćwiczenia bardzo pożytecznie zaymowac 
będą uczniów kiassy lszey bo rozprzestrzenia i 
umocnią słabe ich poięcia, a nawet posłużą im 
do ugmntowawia się w Grammatyce. Po wie­
lu Szkołach Nauczyciele zamiast podobnych cwi­
czeń przeplatanych czytauiem i nauką obarczaiąc 
nieustannie dzieci niezrozumiałein uczeniem się 
na pamięć, zdaią się niewierzyc aby one miały 
uwagę, rozeznanie i czucie.

2. W  klassie 2ey na xiąż.kę do czytania po* 
daie się w proiekcie wypisów Szumskiego część 
Isza wczem nauczyciel stosowny wybór uczyni, 
Trudny ziftste tam wybór, gdzie wszystko 
zwłaszcza w prozie obcięte i porozrywane, albo 
naynietrafniey zebrane i pokłecone. Xiążka dla 
dzieci powinna nosie na sobie cechę nayszczer- 
szey prostoty iiasnosci, a nie wystawiać' wzór 
licliey zbieraniny, gdzie każda rzecz ginie w 
odmęcie bez porządney rozmaitości. Cała część 
Historyczna i piśmiennicza w Wypisach P. Szum­
skiego wcale nie stosowne dla początkowych;, 
wreszcie ięzyk Polski na wszystkich prawie kar­
tach pokaleczony.

Przeznacza się do tey klassy Grammatyki część 
druga z przypisami, w których nauczyciel wy- 
ezerpnie dla siebie wiele światłych uwag, a uczeń 
zwłaszcza zostawiony sobie samemu mało cp 
zrozumie; J tu iak w Grammatyce na klassę Irs« 
ięzyk Łaciński zastępuie mieysce, i ze tak po­
wiem zawadza Polskiemu. Dobrem iest i po* 
ż.ytecznem porównywanie ach ięzyków, aleby 
pierwey trzeba się poduczyć każdego z osobna 
bo uczyć się i razem porównymać przyczynia 
zwłaszcza dzieciom wiele próżnego mozołu i 
trudu.

« Na ćwiczenia przeznaczaią się opowiadania 
- zdanych rzeczowników iak w klassie lszey %
« trudnieyszemi tylko warunkami. Prócz tego



t»es z :-v.y i zvuinych lub słyszanych, po-
« praw u-ni znanych błędów pisma, wynaydo- ' 
« wanio cechy, podobieństwa,-różnicy w rzeczach
* dostatecznie znanych , porównywanie tyclw.e .
* rzei.Zv. wy -.ągm re myśli inoralney z bayki — ■ 

A ieżeli k lassa Ho lira, w końcu listy łatwe, ’
*- które w duchu nie'obcvm, ale w duchu uczniów • 
« pisane hipda i t.d."— Ćwiczenia te za trudne ' 
« dla uczniów klassy uey cliyha co usilna praca 1 
i trafność Nauczyciela ułatwi. -Na początków*5 
listy radzi Ntemajer odpowiedzi na dis ty  m z przy~ 
gotowanej ale gdzież nabrać takowych listów? 
t o  ieszcze nie w duchu obcym , ale w duchu 
uczniów, czego tak niezwyczaynern wyrażeniem 
autor aproiektu wymagał.

« W  Klassie 3cięy dawać się niR czytanie, roz- 
« blór i deklamowanie z większem dokładności 
« w ym aganiem , z poezy i: właściwie tu nalecą
■*' Sielanki, Elegie i wyimki z różnych wierszy.

« Z P rozy ,  listy g ładszym  s ty lem  p i s a n e ,  w y- 
« intki z mów ła tw ieyszego  s ty lu ,  opisy  m iey -

*  scowe zdarzeń i t.d. &a xiażkę do czytania
* służyć może wypisów Szumskiego część 2 .
« prócz tego co nauczyciel stosownego z pisa­
li rzów Polskich o b ie rze» Jestem szczególniey 
przeciwko wszystkim wyiinkom, bo trudno aby 
one całkowitą rzecz w sobie zawierały i były 
zrozumiałe dla uczniów nie posiadaiących wia- 
•domości, iakie ma nauczyciel— Wreszcie nie 
podobna prawie poiąc rzeczy bez początku śrzod- 
ku lub końca, a często nawet wiedzieć k on ie -1 
cznie potrzeba i okoliczności uboczne iakie iey 
towarzyszyły.

T u  ma się dawać część U la Grammatyki Kop­
czyńskiego z przypisami i to zawsze ze wzglądem 
na czystość ięz.yka , tak w wyrazach inko i  w skła­
dni. Będą sic wykazywać właściwe sposoby mó­
wienia i obczyzna, aprzygotowuiąc uczniów do 
poięcia nauki o mowie ozdobniej szey i obfitszej 
doda się N auka o Listach.

Wyraz Obczyzna twardy niesłychany i n ie­
zrozumiały, można było dobrze wydadź przez 
wyraz i obce a t a k  właśnie iak ulyty iest w pro- 
lekcie wychodzi na cudzoziemczyzne, która iest 
jue wadą, ale postacią bardzo potrzebną i która

ma swoie prawa, na zwycżaiu narodowym i po* 
wadze znakomitych pisarzów zagruntowane.

« Ćwiczenia pisane. Mogą bydź niektóre *1 

« tych, co były w klassie 2 ey ale tu w wyższym 
« stopniu, n.p. podobieństwo albo różnicę wy- 
« naloźc między rzeczami, w których iedno lub 
« drugie trudnieysze iest do odkrycia, nadać 
« znaki pisarskie, gdzie ich nietnasz, rzecz też 
« sarnę różnie napisać, datwieysze wiersze prze1- 
“ łożyć na prozę, łatwe tłumaczenia nayszcze- 
« gólniey z łaciny, krótkich pism przedłużenie 
« dodaniem powodów i wyiaśnień, skrócenie 
« dłuższych bez zepsucia rzeczy, dzienniki wła*
« stiych czynności, łatwe naśladowania, listy,
« rachunki, kwity i t.d. W poprawie tych ro*
» bót przestrzegać należy iasności, porządku 
« .rzeczy i właściwości wyrazów. «

■Z tylu i tak rozmaitych ćwiczeń wszystkie pra­
wie wymagaią ciągłey i nieodstępney pilności 
nauczyciela, który więcey tym sobie zapewne 
przysporzy daremnego mozołu i zatrudnienia, 
niżeli uczniom pożytku i łatwości. Przekładanie 
wierszów na prozę wydaie się bardzo opacznem, 
bo dobre wiersze nie łatwo dadzą się przełożyć 
na dobrą prozę, a złe ieszcze trudniey. Będą 
t u zawsze rymy na przeszkodzie, tudzież moc 
i natężenie wiersza zupełnie prawie znikną w 
prozie, iako pozbawione ducha który ożywiał 
i lino s Poetę. J tego pominąć nie mogr, ze 
aby iednę i tez sarnę rzecz różnie czyli coraz 

1 inaczey napisać, trzeba niepospolitego talentu 
i wprawy, iakiey uczeń klassy illc iey  mieć ze 
wszech miar nie inole. Kończy się rzecz o 3ch 
klassach niższych uwagą ogólną, ze w tych 
klassach nauka odbywać się powinna sposobem, 
katećhizo wania (Sokratycznym) a od 1 Key klassy 
zacząwszy nauczyciel starać się będzie ciągleyszey 
używać mowy o wj-kładzie rzeczy.

Ten prawdziwie zbawienny sposób Sokratyczny 
uchroni uczniów od wczesnego żakowstwa, iakie

• się w umysłach młodych zagnieżdża przez od- 
; mawianie ciągłe na pamięć zadaney łekcyi bez
• dostatecznego iey wyrozumienia.
t IJważmy teraz z kolei agą częśc podanego pla* 
1 nu, w którey autor z*ymuie się rozkładem nauki



dla Zoh klass wyższych. A naprzód bardzo spra­
wiedliwa czyni uwagę « że iakkolwiek nauka 
Poezyi i  W ym ow y łączone z sobą bydi powinny, 
iedncikze lepiey ie rozdzielić dla łatwieyszego- ich 
rozeznania, taki czyniąc podział izby . w klassie 
lV tc y  Voezya a w klassie fTter właściwie więcey 
wymowa za przedmiot rozwagi służyła. »

Niewiein tylko, dla czego przeiętym od nay- 
d a y v n ie y s z y c h  czasów zwyczajem dawać się ma 
Poezya przed Wymowa. U starożytnych Greków 
i Rzymian, Wymowę ' pospolicie łączono z ft- 
lpzofią i z tego względu miano ia za głębszą 
i ' trudhieysza Naukę odP oezy i ,  którey wszystkie 
skarby i taiemnice otwarte dla wyższego talentu, 
3 dla miernych zdolności cale niedostępne.

Mniemano że, aby godnie utrzymać indę Po­
e ty , potrzeba się nim urodzie* a na Mówcę przez 
usilna i : długą wprawę usposobić się można. 
Dzieła iednak małey liczby wybranych poetów' 
były powszechnie czytane i wielbione. Kwinty- 
liOn rydzi swoim uczniom w’ nich się. rozczyty­
w ać, dla ożywienia stylu, nadania nru ozaruia- 
cey harmonii i wprowadzenia do poważney prozy 
wyniosłych myśli i ducha poetyckiego. Późnieysi 
Retorowie śrzednich w ieków , zimni rozbieracze 
nieśmiertelnych wzorów uważali zapewne Po- 
ezyą za pomocniczą wymowie, dla tego ićy w| 
ciągu sw'oiey nauki pierwsze, albo raczey po­
przednie naznaczyli mieysce. Nie mieli oni wzglę­
du na .to ,  ze z czasem się niezmiernie ścieśniło 
pole dla wymowy, która niegdyś panuiąca w 
Atenach i Rzymie zeszła na zwolennicy przemocy 
łub interesu własnego; a liczne w poezyi nadu­
życia z mowy Rogów zrobiły próżne brzmienie 
słów napuszysto wwiersz ponatłaczanych.— Po 
takióy zmianie zapewne nie należało iuż zawcze- 
śr.ie zapalać głów młodych, ale raczey miar­
kować ie i usposabiać. Zaczynaiąc od tego, abyj 
się wprzód uczyli myślić, mówić i pisać porządnie ,! 
aniżeli powtarzać z pamięci, rozbierać a  tern b a r - |  
dziey naśladować wzory wielkich Poetów. Z tego j 
względu niożeby też i u nas Wymowa dawać się i 
powinna przed Poezya, bo nawet w bliższym i j 
ntpcfiieyszym; zostaie ona związku z Gramnia-1 
tyką i Lctgiką od których ścisłości tak często ’

się uchyla Poezya daną sobie i wiekami zatwier­
dzoną wolnością. Tak więc co do czasu czyli 
porządku w nauce kladąo Wymowę przed Poezyay 
uważam ie obiedwie za równie piękne, umieiętnei 
i oddzielne Sztuki, wzaiein sobie ku pomocy siu-., 
żyć maiace z których i sza daleko więcey znay— 
dowaćby powinna uczniów i riaśladowników niż 
druga, gdy teraz dzikie się całe przeciwnie; a 
obie mogą nader pożytecznie i przyieinnie z a - . 
iąć wszystkich umiejących lub przynaymniey zdol-. 
nych czuć, myślić i sądzić.— W tym duchu ii 
porządku ułożona teorya Wymowy i Poezyi za- 
wieraćby w sobie powinna na te oba osobne, 
oddziały część nayważnieyszą Literatury,. uczącą- 
iak czytać z wyborem i rozeznaniem grunto- 
wnem dzieła wyższego talentu i w nich wcze­
snego nabierać smaku i upodobania. Część ta.* 
naukowa obok podanych prawideł i wzorów 
krótko i iasno wyłożona, posłużyłaby za wstęp 
i usposobienie dp Literatury wyższey obeymuia- 
eey całkowita znaiomość dziel piśmienniczych 
ze szczegółowym ich rozbiorem inaleźytem osą­
dzeniem..

Zgadzam się z Autorem Proiektu że niezmiernie 
trudno w wyższych klassach ułatwić m łodzieży  
poięcie rzeczy i postępów anik, gdy  zadney tuemamy 
Poetyki ani Retoryki Polskiey, któiąby nczniow  
w reke dać można.c  c

Trudność ta zapewne ieszcze większa zachodzi 
w poezyi, gdzie wprov\ adzona do wielu rodzaiow. 
pisania romantyczność nie daie prawie mi.eysca 
przepisom, albo ie do zbyt małey liczby ogól­
nych prawideł przywodzi.

Znayduiemy daley w proiekcie gruntowne, cho­
ciaż nie raz iuż nam przez różnych powtórzone 
uwagi o szkodliwości dawania suchych przepisów 
wzorem starych Retorów bez okazywania ich w 
praktyce, iako też‘ o niebespieczneni przestawaniu 
na samych tylko wzorach i dorywczym onych 
rozbiorze, co nazywa słusznie nasz Autor pro­
iektu błądzeniem bez planu  i tak kończy. «Gdy 
« więc porządek, i pewna, że tego wyrazu użyię,
« S ys tem atyczność  ułatwia po ięcie , stąd wypływa,
« żj. dla klassy W te y . i Y tey  obok wzorów po—



« trzebne iest koniecznie nauka o stałych, ile 
« można prawidłach, to iest Nauka Poetyki i
« Retoryki. »

Nie wiem <;lła czegq zaraz taki zwrot czyni.- 
«* Łatwo w tern mieyscu przewidzieć można za- 
k / ż u ty ,  że Poetyka w szkołach nie iest po- 
« trzebnaj gdy się zdarzaią młodzi Poeci, którym 
« się w glgwie przewróciło. » Słaba na ten ząr 
»rzut bo deklamacyyna i uwłaczaiąca sławie i 
godności wielkich Poetów odpowiedź przeciw sa­
mym tylko n.adużyciom w poezyi wymierzona, 
kończy się gruntowna myślą, ze nie dla tego te 
giękną napkę dawąć należy po. szkołach., aby 
wszyscy byli Poetami., ale dla tego aby poezją  
rozumieli. Nakoniec teorra poezyi iest nieodbicie 
potrzebną do ukształcenia sm aku , nawet tym któ­
rzy  n a jm n ie j w sobie ku niey czuią skłonności.

Po tych uwagach następuie dalszy ciąg pro- 
iektu czyli plan nauk rozdzielonych na 3 wyższe 
klassy,

W  Klassie IV ey  dawać się ma czytanie i roz­
b iór łaiwieyszych części poezyi.— Do czego 
użyta bydź może xiążka Wybór Poezyi część i i 
aga a w potrzebie uzyie nauczyciel i Zcią część. — 
Prócz tego W yim ki mów prostego i  śrzediriego 
Stylu , obrazy zywsze, listy i t.d.

Szkoda tylko że lepszego i całkowitego wy­
boru Poezyi niemamy. « Co do teoryi poezyi. 
« Uwagi ogólne.— Co powinien zachować po -  
« eta w każdym iakimbądź rodzaiu poezyi, iak 
« powinien znać i umieć wystawiać obyczaie 
* w\eku— stanu— osoby iak malować i wzbudzać
« uczucia i namiętności.  Nadto rozróżnić ro-
« dzaie poezyi cechy i własności czyli przymioty 
« każdemu właściwe i t.d. » Co wszystko w nie­
dostatku xiąźki clementarney uczuiowie sobie za ­
pisywać marą. Wielka to nauka, trudna i za. 
wczesna nieco na klassę IY« , ani pomoże wca­
le iey zapisy w an ie , ieżeli uczniowie w przódydo 
przeiecia się iey ważnością usposobieni nie będą. 
Wieleby tu można odłożyć do Literatury maią- 
oey się dawać w naywyższey klassie lub szkole. 
Wreszcie ułatwienie ważnieyszych w proiekeie 
uczynionych zapytań naywięcćy od iasności i 
prostoty wykładu zależy.

Ćwiczenia na piśmie. Między innein i, które 
są wspólne niższym klassom , maia leszcze ucz­
niowie tey klassy trudnieysze, zawikfarisze wiersze 
przerabiać na prozęj-, złe wypracowania przera­
biać na [epsze-r- z powieści robić rozmowę i  wza- 
iemnic. , Wszystkie te zatrudnienia są racze j dla 
nauczyciela, niżeli dla uczniów. Zawsze więk­
szy mozoł niż pożytek z każdego przerabiania, 
zwłaszcza złych rzeczy na dobre, Uczniom 
klassy l \ e y  dopiero co poczynalacyrn w pisaniu 
podobnych ćwiczeń  ̂ .. zapewneby ni,e należało 
dasYać; nawet do czytania znwikłanych wierszy 
lub złych wypracować, a dopieroż do przera­
biania , bo mimowolnie naśladować mo<;a, i

*  c ’

naciągnąć sami w ad , które poprawiać chfieli.
lk  tey klassie wypracowania poetyckie zadawane 

nie będą i zostawią się do woli uczniów doświad­
czać sił swoich na wierszach czy to własnych, czy 
tłumaczonych.

Tam gdzie Poetyka się date, zadawane nie będą 
poetyczne wypracowania na piśmie. Widać, że 
Autor miał tu  na szczególnym względzie wy- 
darzaiące się nadużycia z wczesnego pisania wier­
sz ów , ale, na co zostawiać wszystko dowolnemu 
zachceniu uczniów? czyby nie lepiey nimi kie­
rować, iednyrn daiąc pióro do ręki, drugim ie 
odeymuiąo, aby darmo się nie próbowali.

Gdy zaś w owym planie Nauczyciel iest ieden 
i tenże sam do wszystkich klass 6iu, czas tedy 
aby w 4tey klassie znał iuż dostatecznie swych 
uczniów, którzy z nim przeszli przez, niższe 3 
klassy__

(Dokończenie w przyszłym  Nrze).

NAUKI POLITYCZNE.

Wszyscy podróżujący do Egiptu przyzna i ą 
zgodnie Wicekrólowi wszystkie przymioty do­
brego Rządzcy. Chrześeianie źyiacy pod i ego 
prawami, wiele- inu są w inni,  a uczeni różnego 
narodu i wyznania, mogą teraz przebywać Egipt 
ze wszslkńem besgieczoństwem dotkd ttieznanem 
w państwach, ottomańskich. Prowadzą tam teraz 

\ daley toboły około obwarowania Kairu.- Ale-
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xandrya pow tórnym  opasana mu re in, oraz głę­
bokim  i szerokim ro w e m : to miasto u tw ie r ­
dzone  iest basztami i warowniam i na wszyst­
k ich przystępnych punktach ta k  ładem iako i 
tnórzem. Skała Abublru i bok "wiodący do sa­
dzawki M arabuta, zkad okręty stoiące w p o r ­
tach  nabieraia  wodę są teraz nfortyfikowa- 
he  na sposób Europeyski. Woysko W icekróla nie 
wynosi więcey nad 45,ooo ludzi,  licząc w to 
p iech o tę ,  jazdę i artylleryą. Siła morska składa 
się z dwudziestu dwóch okrę tów , a żegluga po 
Nilu zabezpieczona iest wielką liczbą Szalnp 
Kanonierskich , z których każda osadzona ' Ąo 
ludźm i— Dochody Mechtneta-Ali iako W ic e ­
króla wynoszą do dw udziestu  pięciu milionów 
piastrów Hiszpańskich, W plywaią zaś z cla,' z 
poda tku  gruntowego *) z konfiskaty towarów, z 
opłaty od kanałów, od statków rybackich, t  dóbr 
r ządow ych ,  z kontrybucyy pobieranych  w  pro- 
w ińeyach zawoiowanych i z opłaty karawan.

W icekról tytułem poddaństwa płaci 2,400,000 
łiw rów  Sułtanowi ; posyła 2,400,000 do skarbcu 
M ekki,  800,000 m iar z ia rna ,  ryżu i t .p .  do K on­
stantynopola , dostarcza żywności 'Karawanom  Ka- 
irskim, u trzym uie  dw ór św ietny, i daie często 
p o darunk i S u łtanow i, Sułtatiee faworycie, tudzież 
M inis trom  P orty  i osobom dobrze  położonym 
w  Seraiu .— Ludność rzeczywista E g ip tu  nie 
p rzechodz i  trzech  m ilionów  mieszkańców; ra- 
c h u ią  w nim 2,496 miast i m ia s teczek ,  z 
k tórych 9S7 iest w wyższym Egipcie , a 53g w 
JDelcie.

U M IEIETN O ŚC I PRZY RO D ZEN IA .
, c

Gemalde der organischen Natur.— Obraz 
Natury organicznej, przez PP. TVllbrand 
■i Ritgen.—- Giessen 1822.
W  miarę iak historya naturalna zbogaca się 

uow em i odkryciami przedsiębranych podróży d o

■ ) P rzy w ró co n y  iest  teraz w E g ip e i#  pod atek  g r u n ­
tow y  według zasad nayśc.ś leyszey  spraw ied l iw ośc i  • 
M ecłunet-A li  poznał z czasem  p o tr z eb ę  kadastu,

odległych kraiów, wzmaga sie potrzeba, abs od­
krycia lakowe odnoszone  były do mas -v naby­
tych luz wiadomości i układane stosami około 
pę’ku wystawuiąeego rozliczne odkrycia datury 
h a  kuli ziemskiey.

D op e łn i l i ’ tego zam iaru  dway światli nauczy­
ciele z Uniwersytetu GieSsenśkicgo . au tom  wid 
przytoczonego dzie ła ,  zbieraiac wszystkie dary 
dostarczane od podróżujących z działu królestwa 
roślin i zw ierzą t z pięciu części Świata, u rzą ­
dzili wielką tablicę okresowa o ezteredfi1 kłu tach, 
poczvnaiac rzec  z ód strefy gorąciey, gdzie ro ­
ślinność w calem swein bogactwie iaśrtieie. 
Ukazuią on i ,  iak oddalałąc się od tego  środku  
uorganizowaney na tu ry ,  zwierzęta i rośliny 1110- 
dyfikuia się i zmnieyszaią w liczbie i okazałości 
i nakoniec całkiem znikaią w granicy odwiecznych 
śniegów’/  w granicy, która w strefach gorących 
poczyna się w wielkiey tylko wyniosłości nad 
poz iom , ale która  zniża się następnie  zbliżaiąc 
się ku biegunowi i zastepuie nakoniec w powierzch­
nią morza. Plan ten  ies t  nowy i interóssuiący 
i wystawia w iednymże czasie obraz bardzo 
przyiemny.

Pewien podróżny przebywając puste okolice 
Kraiu  IFcrmont w A m eryce , postrzegł trzodę 
świń uszykowanych w tróykat. Dwa boki skła­
dały się z naywiększych i naylepiey kłami u -  
zbroionych zwierząt,  łbam i obróconych na przód: 
trzeci zaś bok i środek zaymowaJa młodzież. 
Na czele tego pogrom czego tróykąta znaydował 
się wódz trzody  nayogromnieyszy i nayśmielszy. 
Podróżny odkrył n iebaw nie  przyczynę tego wo­
le nn ego przysposobienia się: był to n iezm ierny  
wilk usiłuiący przedrzeć  się do trzody ,  ale na-  
trafiaiący wszęilzie nasroźone kły gotowe na

g d y b y  chc ian o  postępow ać  regularnie w e d łu g  iego  
podziału.  Na w ezw anie  W icekróla  udali się  J n ż e -  
nierow ie  francuzcy do  Egiptu , rozm ierzyli  p o w ie r z ­
chnię  z iem i upraw ney,  oszacowali ią przez p r z y b l i ­
żenie  i oznaczyli  rodzay upraw y każdem u g runto­
wi w łaśc iwy.



iego rozszarpanie. W  krotce potem trzoda się 
rozsypała ,  a opowiadaiący postrzegł w niciakiey 
odległości wilka rozciągnionego na  ziemi. Miał 
011 w boku kłem zadaną sobie ranę blisko stopę 
długości. Świadek tego z d a rzen ia ,  dziwi się nad 
instynktem  tych z w ie rz ą t ,  zdawaiących się n a ­
śladować nieco dawną taktykę R zym ian  ; lecz 
miesza daty. Rzyinianieto raczey naśladowali te 
zwierzęta. Szyk boiowy, o którym m ow a, zwany 
był łbem wieprzowym. Amerykańskie świnie nie 
przewyższyły w n iczem  przemysłu Europey- 
skich, a co nasz podróżny widzia ł w kraiu 
W erm ont, postrzegane było po wszystkie czasy 
w łasuch Włoskich.

W  Jslandyi pokazał się nowy W u lk a n ,  nazw i­
skiem l i j  a -Jlu lla -Jóhu ll, góra naywyzsza w kraiu, 
wcale różna od tych , które w r. i y 55 i 1784 
ogniem miotały, i zewsząd śniegiem i lodem 
pokryta. Góra t a ,  5ooo stóp ponad powierzchią 
morza wysoka, łezy między dwoma dawniey- 
szyini W u lk an am i,  a wszystkie trzy należą do 
jednego gór łańcucha. W  ostatnich latach m n ie ­
mano spostrzegać w głębi puszcz i gór lodowych 
małe w ulkaniczne w y rzu ty ; lecz gdy te albo mało 
znaczące, albo wątpliwe b y ły , nieściągnęły na sie­
bie osobliw szej uwagi. Że E fild -Jekel niegdyś o- 
gień w yrzucała ,  o tern od r. 1612, w którym się to 
przydarzyć miało, nic n iewiedziano z pewnością; 
tern bardziey uderzaiący był ów okropny a razem 
piękny i wspaniały w idok , który raptow ny wy­
buch  tey góry w nocy z 20 na 21 G rudnia  z e ­
szłego roku przelęknionym przedstawił mie­
szkańcom. Już iggo w ieczorem , na kilku m iey- 
scach , w  odległości sześciu do siedmiu mil , spo­
strzegano na niebie iasną od w schodu łunę. 
Z odwiecznych lo dów , które pokrywę tey góry 
składaia , oderwał wulkan w czasie swoiego wy-

t . f  -
b u c h u ,  ogrom na m assę , 9 łokci w średnicy, a 
4o w obięciu rnaiąea, i rzucił ią ku północy w 
niezamieszkała okolicę. Również ogrom ne skal 
w w iska  waliły się z łoskotem , z góry chociaż trzę­
sienia ziemi nie było, Z p łom ien iem , wysoko 1

gęsto b u c h a ią c y m , wyrzucał W ulkan  kamienic, 
żużle i wielkie na  w półprzepalo.io  skat bryły. 
W  ciągu pierwszych dziesięciu dn i ,  pokrył on 
przyległe okolice drobnym  popiołem, do gęstego 
śniegu podobnym . Przy końcu Grudnia powstała 
gwałtowna nawałnica od strony południow o- 
wschodniey. Zdarzenie to ochroniło  m ieszk ań ­
ców od wielkich s t r a t ,  któreby z pow odu tego 
nowego W ulkana ponieśli byli. Nawalne deszcze 
i gwałtowne wiatry oczyściły ich  pola z popiołu, 
któryby szczególniey pastwiskom wielce był 
szkodliwym. Lubo iuż o iedną milę ludzie  niie- 
szkaia i swoyskie zw ierzęta  się pasa, wszelako* 
według pew nych wiadomości, wulkan te n  żadne­
go nip sprawił nieszczęścia. Z resztą wiadomości 
te wielce są n iepom yślne ,  m ianowicie  ze względu 
rybołów stw a, k tórem u bu rze  i lody przez trzy 
miesiące ciągle przeszkadzały. W ybuch  W u l­
kana trwał n ieustannie  do M arca , a lody gren- 
landskie zgromadziły  się w nadzwyczayney ilości 
i otoczyły naywiększa częśc ,  szczególniey pó ł­
nocnych i zachodnich brzegów tey wyspy.

JIISTORYA L IT E R A T U R Y .

Histoire litteraire des Grecques pendant łe  
moyen a g e —  Historya literatury Gre­
ków w średnich w iekach, dzieło prze­
tłumaczone z angielskiego Józefa Bering- 
to n , przez A. M. Boulard. Paryż, 1822.

Dzieło to obeymuie l i te ra turę  grecką od pa­
nowania Ju s t in ia n a ,  w V I w ieku , aż do upadku  
Cesarstwa W schodniego p o r .  izfoo. N iektóre im io ­
na  sprawiedliwie sławne należą do tey Epoki 
rosterek politycznych i religiynych, sprzeczek i 
nieszczęść, które obeym uie zbiór  znany  pod 
imieniem Historyi Byzantyńskiey. lierington p i ­
sał dzieło swoie w kształcie uwag nad osobą i 
dziełami autorów składaiących tę Historya, al« 
przyłączył badania historyczne, które  p rzedm iot 
1 zam iar autora uczynił potrzebnemi. Obraz  pa­
nowania Justin iana  , od którego poczyna się dzie­
ło, iest dokładny i zwięzły; kończy się history*



(

sławnego Treboniana, któremu cywilizacya teraz- 
nieysza tak wieli winna za nieśmiertelny zbiór 
prawa ułożonego na rozkaz Justyniana i pod iegoż 
imieniem; był on wielkim mówcą w rzeczach 
teologicznych, a przeciez podług niektórych au­
torów, może mu nie przychylnych nie wiadomo 
dla czego, nieumiał nawet czytać. (Suidcis i 
Prokopiusz— zdaie się iż ten ostatni chciał mó­
wić o Cesarzu Justynie; Święty Jzydor z Se­
willi, Alemanus i Kardynał Noris bronili nauki 
Justyniana.) Następuią potem Święty Jan Da­
masceński, patryarcha N icefor, nakoniec Pho- 
cyusz, którego kompilacya .tak iest przydatna do 
obeznania się z tylu dawnymi autorami, których 
czytał, a którzy nas nie doszli tylko w wy i tu­
kach przez niego podanych. W iedenastym wie­
ku okazał się Swidas, który ułożył wielki sło­
wnik, zarazem gramm atyczny, historyczny, 
biograficzny i literacki, tak ważny przez znay- 
duiące się w nim podania; w wieku następnym, 
Psęll/is, Xiąże filozofów ówczesnych, który za­
bawiał niedołężnego Michała YIl roztrząsaniem 
sposobów robienia złota; dzieiopis Zonara; E u-  
stat, krytyk Homera a którego główne dzieło 
iest ieszcze tak mało znanera ;  Atheneusz pra­
wdziwy zbieracz rozmaitości historycznych i l i ­
terackich, które są dzisiay tak ważne ula nas," 
Jan Ceces tłómacz i Scoliasta, którego zbiór lis tów 
biblioteka królewska w Paryżu posiada, a nako­
niec wszyscy pisarze Bizantyńscy., żyiący w 
epoce od wzięcia Konstantynopola przez I.atynów, 
az do upadku Cesarstwa, postępem zwycięzkim 
Turków. Wielka rozmaitość imion i czynów 
odznacza także tę epokę; przeciwieństwa i so­
bory, zamiar połączenia dwóch kościołów Gre­
ckiego i Łacińskiego, zaymuia tu  wielkie miey- 
sce. Autor wchodzi w tym względzie w szcze­
góły dokładnie zastosowane do głównego obrazu  
średnich wieków: w tey samey Epoce iak G re ­
cy mieszali się w innych mieyscach Saraceni 
także do wielkich zdarzeń czasu, uprawuiac um ie- 
iętności i nauki. Bez ich historyi, historya o- 
kresu obranego przez P. Berington, nie byłaby 
zupełną; napisał on ią , i w krotce ma wyyśdż 
na widok.

t(J n )

Dziennik Amerykański, the mobile Register 
donosi iz liczba osób używanych w drukarniach
Zjednoczonych Stanów dochodzi do 10,000._
Dzieła obce, które były ogłaszane w ty m k ra iu  
od lat 3o, przenoszą wartość 20 milionów Do­
larów ( i o 5 inilio; franków ), wartość zaś k s ią ­
żek, które się drukuią każdego ro k u , wynosi 
naymniey półtora do 2 milionów Dolarów, ( 7, 
8yo,ooo do i o , 5oo,ooo franków ).— Nie wie­
dziano dotąd w Europie, iż literatura i handel 
księgarski, w kraiach tych , wzniósł się do tak wy­
sokiego stopnia.

PIĘKNE KUNSZTA.

Systema genealogiae mylhologicae, in labu-
...larum ordinetn redegil, C. Fr. Lis covins.__
Systema Genealogii initologiczney, zebrane  
w obrazach, przez L iscoviusza.—  Lipsk, 
1822. Folio.
Autor iest iuż znanym przez prace użyte­

czne, i swe dzieła w inney umiejętności. To, 
które dzisiay na widok wydaie, miało pier- 
wiastkowo za cel, tylko ułatwienie ieinu sa­
memu czytania starożytnych Poetów; był to 
przewodnik, kLórego sobie utworzył, dla urzą­
dzenia tey niezłiczoney wielości rodzin Mitolo­
gicznych. Wiadomo, iż S a x iu s , łleyne  i Clavier 
robili podobneż obrazy, iż wiele dzieł o Mi­
tologii było publikowanych w tym samym forma­
cie ,  niedawno nawet Tabulae Genealogicce ad  
Mythologiam spectantes, przez P latza. To wszy­
stko iednakże nie przeszkadza użyteczności Ge- 
nealogiy P . Liscoviusa dokładnych i obszer­
nych. Nadto dla wybornego u k ład u , dzieło 
to będzie bardzo dogodne dla wszystkich klass 
czytelników. Kiedy P. Jąscowius miał wyrzec 
w rzeczy iakiey nie pewney, oświadczył się z 
naypowszechnieyszą opinią.— Na końcu xiążki 
iest dołączony Rys chronologiczny podług Ery  
Chrześciiańskiey.
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J E O G R A F I I A .

M ie s z k a n c e  brzegów Wyższego Missouri u tw o ­
rzyli towarzystw o fila ukończen ia  odkrycia gór 
skalistych ( R o c k y  M o u n ta in s ) ,  kraiu n ow ego  
i  zupełn ie  dzikiego. T o  towarzystwo iest z ło ­
żon e  z ludzi w yb ran ych ,  s i ln y c h ,  dobrze u z b r o ­
jonych. J e s t  zamiar poświęcić 3 lata tey wyprawie,  
p r z e d s ię w z ię t y  nadęwszystko dla rozszerzenia  
handlu  którego .dotychczasowe próby w zn iec i ły  
wielkie nadzieie .  W yprawa przeydzie  rzeko K o ­
lumbia, i zbliży się az do O c e a n u .

U M IE IĘT NO ŚC 1 LE K A R SK IE .

Doktor A rch er , lekarz amerykański, d onosi z a  
rzecz  p ew n ą ,  ze można u leczyc  K o k lu sz  za-  
szczepiaiąc krowiankę drugiego lub trzeciego  dnia  
w początku tey choroby. Ż yczycby należało, aby 
p o w t ó r z o n o ' d ośw iadczen ie  tego sposobu leczenia ,  
którego użycie iest b ez żadnego n ie b e z p ie c z e ń ­

stwa.

KRO NIK A  L IT E R A T U R Y  N A R O D O W E Y .

I .  N O W E  DZIEŁA..

a) z druku wys z łe .

l 44- Nachricht fiber die K onigl. preussisclie B esitz • 
nahmo der Stadt E lbing i 77a den i 3 Sept. zur 
Erinnerung nach 5o Jahren, von Michael Gottlieb  
Fuchs. E lbing, 182a. Gedrukt bey Friedrich Trau- 
golt Hartmann, w 8ce str. 40. 

i ' , 5. Kazanie na uroczyste wprowadzenie Statuy N a y -  
Świętszey Maryi Panny Loretańskiey do n ow ey.. . 
kaplicy, przez X.. Piotra B tachow icza.... Bernardyna 
pow iedziane. W arszawa, w drukarni Zawadzkiego  
i W ęckiego. 182a. w  8ce str. 16. 

l/,6 . Statystyczne, topograficzne i historyczne opisani e 
Gubernii podolskiey z rycinam i i mappami przez 
X . W awrzyńca M arczyńskiego, Każuodzieię K ate , 
dralnego K am ienieckiego, Kapelana szkoły p ow ia-  
towey i Proboszcza Czarnokozinickiego. Tom  II. 
W ilno, drukiem Józefa Zawadzkiego. 1822. w 8cc 
sir. 3 0 2 . Tablic 4- ( Tom I. w yszedł z druku r.1820) 

14 7. Cuda i osobliw ości natury i sztuki w różnych znay- 
duiące się kraiach, z naynow szych i nayciekawszych

podróży do wszystkich części świata zebrane; z 
w iadom ościam i o niektórych cclnieyszych staroży­
tności zabytkach. Z kopersztycham i illum inow a- 
nem i. W ydanie nowe. w Krakowie w druk; Józ Ma­
łeckiego. R . 1822. w8ce Tom  I. str. 219. Tom II .

15 3 .
148. W ypisy greckie ułożone przez stawnego P ro-  

fessora Fryderyka Jacobs podług osm ego w ydania . 
w Jenie. Potrzecie przedrukowane staraniem i pracą 
Symona Felixa Żukowskiego  Radzcy N adw ornego, 
Adiunkta w U niw ersytecie w ileńskim . W ilno, N a­
kładem i drukiem Józ. Zawadzkiego. 1822. w 8 ce ,

str. i 44 i i o 7 .
149. V. S. Besser M. D . P r . Zoologia: et Botanices; Prse- 

fecli Ilorti Bolan. Lycei -Volhyn. Gies. U niv. A ilu. 
Socii honor, nec non C;es. Sócie. Nut. Scrut. M osque, 
et M edic* V iln . Sodalis Enumeratio plantarum liucus- 
que in Y olhynia, P o d o lia , Gub. ICiioviensi, Bessa­
rabia cis-tyraica et circa Odessam collectarum , s i -  
inul cum obscrvationibus in prim itias Florae G a- 
lici® austriacse. Vilnae typis Jos. Zawadzki U niver. 
typographi. 1822. w 8ee, 111 sir.

b) z druku w y j ś d i  m aiacc:

w W a r s z a w i e  u N .  Glficksberga;

Pisma dramatyczne L. A. D m uszewskiego  Tom  V I  
i  VIII.

Strategiia czyli w oiow niclw o leraźnieyszyćh. Z n ie ­
m ieckiego A Xcia Karola przez Mac. Rybińskiego 
Podpułkownika Strzelców pieszych. III Tom y z 1 2 . 
mappami i planam i,

II . W i a d o m o ś c i  o  u c z o n y c h .

58. D nia 3 Grudnia b.r. mianowany został za nayw yż- 
szem potwierdzeniem  S. B. Linde  Korrespondentem  
Kom inissyi do ułożenia praw w Państw ie R ossyy- 
skióin, pod Prezydencyą X cia Piotra Łopuchina w  
Petersburgu ustanów ioney.

5g T ytus Hrabia Dzieduszycki' pracuie nad obszerny  
geografią Galicyi; zbierał on iuż od daw na w. tym  
przedm iocie materyaly: ma ich obfity zapas. Jeo- 
grafia kraiów polskich iest ( w stosunku do in nych  
części Ę u rop y) naybardzięy zaniedbana- znaczną 
w ięc przysługę uczyni autor literaturze , przez w y ­
d a n i e  dokładnego opisu icograficznego G alicyi.

60. X . Jan Onoszko, Kanonik Archikatedry M o h ilew -  
skiey i nadliczbowy Ł ucki, dawniey reprezentant 
D y ccezyi Łuckiey w Kollegium Rzym sko-K atolickiem  
w Petersburgu, mianowany został dnia 20 G rudnia
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b. r. Professorem Teo log ii  m oraloey w Uniwersytecie 
W arszawskim.

l i i .  I lZ K C Z Y  P O L S K IE  W  PISMACH ZAGRANICZNYCH.

-><> fV YYiedenskim Roczniku dzieiów  o y zy s ty c h  ( Tasche 
b u e h  d e r  Yaterlandischen G esc l i ich te ) w y d aw a­
nym  przez Baronów Hoimuyra  i M cniariskiego  

( W ęgrzyna ), umieszczono w r .b .  p o c z ą te k  p a n o w a ­
nia Jagiellonów w Węgrzech. W Roczniku na 1823, 
lest dokończenie dzięiów tego panow an ia .  A u to r  
p isał z k ry ty k ą ,  pioreni m ocnćin , n ieprzycbvlnćm  
Polszcze*— W  ogolności roczniki te  są dla Polaka 
in te re ssu ią ee ; są w nich daw ne  dzieie rodzin  i zam­
k ów  węgierskich i czeskich, a p rzy tem  i częste opisy 
ich s tosunków  z Polską. N ieraz napo tyka  się na 
ciekawe wiadomości o Zborowskich, K om orow skich, 
I ł  lerzbiątach , K ostkach  i t .d .  czerpane z ź ró d e ł  nam 
obcych, mieyscowych.

I V .  p i ę k n e  k d n s z t a .

Polska posiada iuz k ilka dzieł pięknych dlóta  Thor- 
w ąldsena. N a yn ow sze ,  p o są g  fflc id . Potockiego, 
w spom inane iest z pochw alą  w dziennikach z ag ra ­
nicznych , a między innym i i w g run tow n ych  w ie­
deńskich rocznikaęti literatury.—  Z bogaceni b ę d z ie ­
m y znow u tworem mistrza tego ,  to iest pom nik iem , 
k tó ry  zm arłem u Jenera łow i AJokronóskiemu mał 
żonka iego wystawić przedsięwzięła. A r t y s t a 'p o d a ł  
do dzieła tego myśl następuiącą: wielki sarkofag 
m a r m u r o w y ,  ozdobiony  niskorzeźbą i s tosow nym i 
napisami , na niin posąg zmarłego, w zb ro i ,  spoczy- 
w aiący  w postawie człowieka uśpionego snem s ło d ­
kim. « T a  p o s t a w a ,  m ów i T horw aldsen , ma i tę 
« korzyść , źe p o m n ik 'd a  się p raw ic  wszędzie u -  
« m ieśc ić , bez ob aw y ,  aby  mieyscowosć szkodzie 
« miała przyzw oitem u wrażeniu. »

V .  PISMA PERYODYC7.NE.

jPamiętnik W arszaw ski.—  T reść  N ru  12. ( G ru d z ie ń ) .  
1. O sztuce ry ino tw orczey  pieśń p ierwsza.—  a. Mysi 
o WychoWaniił kob ie t  p rzez  L — 3 . O praw ie  przy-
rodzonćm  i filozofii p raw a ,  o  celach, o metodzie i 
sposobie nauczania  o b oy ga  przez, Ignacego Ołda-
kowskiego f dokończenie )___  4. O różnicy poziomu
wód morskich , a w szczególności inorza czarnego i 
kaspiyskiego przez  J. K . Śkrodzkiego ,— 5 . Posie­
dzenie  publiczne Tow. Kr. P rzy jac ió ł  nauk. __ 6.
O dpow iedź  au to ra  o p iśmie r n n i c z n e m —  n. D o ­
n ies ien ie  6  dalszćm w ydaw an iu  P am ię tn ika  8
Dostrzeżenia  meteorologiczne z miesiąca P a ź d z ie rn i ­
ka i Listopada.

B. F(alt D y rek to r  Jn s ty tu tu  agronom icznego w M a-’ 
rym oncie ,  ogłosił p rospekt do Dziennika rolniczego , 

p od  tytułem Ceres. r i s m o  to obeyinować będ z ie  
w iadomości naypotrzebnieysze gospodarzowi ro ln i ,  
c z e m u , iako to: znaiomość u p raw ian ia  roli  i łąk  i 
nayłepszego z nich k orzys tan ia— znaiomość t ia tu ry  
ro ś l in —  zasady różnych  systematów gospodarskich—. 
chow i polepszenie użytecznych źwierząt d o m o ­
w y ch— opisy naynowszyćh narzędzi rolniczych i 
polepszeń u  daw nych—  zasady budo w n ic tw a  wicy ■ 
sk iego— opisypoicdyifczycli gospodarstw  w Polszczę 
albo  za g ran icą  celuiących—  podróże ro ln icze—
doniesienia o stanie ro ln ictwa za g ran icą   rocenzyc
dzieł ro ln iczy ch—  wiadomości meteorologiczne__
technologia  ro ln icza— w yią tk i  z Chemii,  F izyki i 
m echaniki ile po trzebne  b ęd ą  do zrozum ienia  p o ­
lepszeń w gospodarstw ie.—

Pierwszy zeszyt pisma tego wyydzie  po Nowym 
r o k u —  Nim się dostateczna liczba P re n u m e ra to ­
rów  znaydzie, ogłosił R edak to r  tylko na  p ierw szy  
zeszyt P re n u m e ra tę  zip sześciu k tórą  księgarnia 
C lucksberga  przyyinuie.

K O l l R E S P O N D E N C Y E .

J u ż  n i e  w y t r z y m a n i ! — S i e d z i a ł e m  c ic h o  p rz e z  
k i lk a  m ie s ię c y ,  ża l  m i  b y ło  s z a n o w n y c h  w s p ó ł r o ­
d a k ó w  p e r y o d y c z n i e  . p i s z ą c y c h  w i d z i a ł e m  iak  
się m a r t w i l i  k o n c e p t a m i  m o i e m i ;  lecz  n ie  i e d e n  
b r a ł  ie  d o  s e r c a  a n ie  d o  r o z u m u ,  i s t r z e la ł  w c ią ż  
b ą k i  p o  s t a r e m u . —  S ą d z i ł e m  i e d n a k  iz to  zw oi*  
n a  u s t a n i e ,  że  c i  P a n o w i e  b ę d ą  o s t ro ż n ie y s i  i że 
n .p .  m ó y  f a w o r y t  K urycr  w e ź m ie  s o b i e  ia k ie g o  
s t u d e n t a  u m i e i a c e g o  j e o g r a f i ą  i h i s to r y ą ,  i d a  m u  
każd y  N u m e r  p r z e c z y t a ć .  A le  d a r e m n a  b y ła  m o -  
ia n a d z i e i a —  Z a m i a s t  p o p r a w y ,  to  m i  n a  z ło so  
r o b i ą ,  s y p ią  b ł ę d y  i b a ś n i e  i c h e łp i ą  s ię  leszcze 
że p i s z ą  opus cera p e ren m u s,

P o w o d o w a n y  w ię c  m i ło ś c ią  O y c z y z n y ,  l i te ra ­
t u r y  i t .d .  u d a i ę  s ię  n a  n o w o  z p ro ś b a  d o  WPana  
M o śc i  R e d a k to r z e ,  b y ś  t e  k i lk a  r a p s o d y y  m o i c h  
u m ie ś c i ł ,  p o m n ą c  n a  ó w  ic h  ty o lo g ie z n y  i g o s p o d a r ­
ski p r z y k ła d ,  że  s z c z u p a k a  n a  to w  k a r p i  staw  
p u s z c z a i ą ,  a l ty  te n  r ó d  o c ięż a ły  p o ru s z y ł .

W o y c ie c k  z P r o k o c im ia .


